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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) "po 8 centów, 
za każde następne „ 5  , 
należytość stęplową 30 »„ 
za każdorazowe umieszczenie 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Kraków 26 kwietnia. 


— We wtorek Konfederaci Barscy Mickie- 
wicza. W abonamencie. 

— Trzeci Maj dramat w pięciu aktach 
prozą J. Kraszewskiogo, odegranym zostanie 
na naszej scenie po raz pierwszy w sobotę 
na benefis p. Terenkoczego. 
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Rzeczy polskie 


W tych dniach przedstawionym zostanie 
w teatrze warszawskim jednoaktowy dramat 


p. t. „Piotr Maubert* w którym tytułową ró-. 


lę odegra p. Królikowski. 


Opuściła prasę kw kistadyw Kazimierza Za 
lewskiego „Z amai 


W ubiegłym TENA CERS w wiedeń- 


skim Residenz- Theater Polka panna lema Jeleń- - 


ska ito w roli Jesne-Vreż „Sieroty Loowod“. 
Cała prasa odzywa się o niej 2 wielkiemi 
pochwałami przyznając debiutantce talent nie- 
pospolity. a ; 

Pan Reszke, warszawianin, doznaje wiel 
kiego powodzenia w londyńskim Drury-Lane 
teatrze. Już dziś zaliczają go do najpierw- 
szych barytonistów w Europie. 
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OBYDWAJ SMOLĄ. 


Ciąg dalszy, 
SCENĄ V. 


RÓZIA. Pan dzwonił? 

HENRYK. Poproś tu panią! 

RÓZIA. (odchodzi) 

ALBIN. A teraz, bądź pan łaskaw wejść 
do swego pokoju, 

HENRYK. Co? jeszcze i tego? Sam na 
sam ?... 

ALBIN. Unikniesz pan zakłopotania w o 
bec żony, któreby pana zdradz é mogło. 
Zazdrość, to obrażające, wotum nieufności dla 
kobiety... 

HENRYK. Ba! dobrze to panu mówić. 

ALBIN. Zresztą sprawa moja nie cierpi 
świadków. 

HENRYK (n. s.) Otóż-to sobie poradzi- 
łem, — no! (do Albina). Odchodzę tedy, ale 
mój panie, postępuj zręcznie. bardzo zręcznie; 
pamiętaj że ustąpiłem... (odchodzi i wraca 
raz jeszcze) Tylko nie długo, proszę pana... 

ALBIN. No, no... dziesięć pietnaście mi- 
nut najdłużej, — ale, ale daj mi pan rękę, 
że nie będziesz podsłuchiwał pode drzwiami, 

HENRYK. A to dla czego? 

ALBIN. Dla dyskrecyi — dla tajemnicy. 

HENRYK (z głębokim westchnieniem po- 
daje mu rękę). Ha! niech i tak będzie! 
(odchodzi). 


SCENA VI. 
ALBIN (po chwili) JUSTYNA. 
ALBIN. (odetchnąwszy głęboko) O ci zazdroś- 


Redaktor odpowiedcialny Anastazy Mastalski. 


ROZMAITOŚCI. 


Teodor Dóring znakomity artysta berlińskie- 
go nadwornego teatru, obchodzić będzie 50- 
letnią rocznicę swego zawodu. 


Rossi występuje w Berlinie z mniejszem, 
jak w Wiedniu powodzeniem. Co dziwniejsze 
iż katolickie pisma, które przedtem nigdy re- 
cenzyi nie umieszczały, czynią to obecnie bio- 
rąc włoskiego artystę w obronę. = 


W Düsseldorf sprawił niemałą sensacyę 
dramat „Zemsta Alicyi* wyśżły %ż pod fpióła 
byłego kapitana wojsk rosyjskich. Wszystkie 
sceny niemieckie robią 0 uzyskanie tego pło* 
du starania. 


ECHA 


Dalibóg, biedny jest ten paryzki kronikarz 
teatralny. Posłuchajcie tylko państwo, co też 


od niego wymagają... Tak pisze np. „Monsieur 
de Vorchestre:, który mi - Negi referat tea- 

tralny: „„W przeciągu tygodnia odebrałem trzy 
listy. Pierwszy brzmi: „Monsiuer! Chcąc zrobić 
przyjemną niespodziankę mężczyźnie, które- 
go kocham, zapragnęłam w dniu jego imienin 
przebrać się po męzku. Niedawno temu widzia- 
łam panią Peschard w „Parisiennes,“ cóż to za 
skońezony eleglnt, jak przepysznie miała skro- 
jone pantalony i fraczek! Byłabym szczęśliwą 
poznawszy jej krawca. Rachuję na pana, iż 
zechcesz jutro udać się za kulisy „Bouffes* 


ni mężowie, cóż to za nieznośne indywidna!.. 
(po chwili) Teraz do dzieła! Boże, :ezuwaj 
nademną ! iG 

JUSTYNA wszedłszy nie ukazuje najmniej- 
szego zdziwienia na widok Albina) (żywo) 
Witam, witam gościa z drugiego świata: 

ALBIN (kłaniając się Justynie). Pani, nie 
jestem duchem z mgły, ale człowiekiam z cia- 
ła i kości, jakkolwiek umarłem... 

JUSTYNA. W. skutek złamania kawalers- 
kiego karku spadłszy z ambony przy zapo- 
wiedziach ? 


ALBIN. Umarłem w opinii. Długi mój po- 
byt w Anglii i nieszczęśliwy wypadek przy 
wycieczkach łyżwowych, był przyczyną pogło- 
ski, którą mąż, pani, jak welu innych, dał 
sę zmistyfikować. 

JUSTYNA (z uśmiechem). Niezły z pana 
rzecznik, ale-ci się nie udało; chciałeś pan 
obronić mego męża w mych oczach i pokryć 
jego wadę i wybryki | r 

ABLIN. Nie pojmuję... 

JUSTYNA. Sądziłeś pan, że my, kobiety nie 
jesteśmy tak przebiegłe, aby nie dojrzeć z wa- 
szej strony moi panowie?... 

ALBIN. Jakto? | 

JUSTYNA. Krótko się panu wytłumaczę. 
Zadziwia pana, żeś mię swoim widokiem zma:- 
twychstałego z grobu nie przeraził? niepraw- 
daż? Mnie, która słynęłam z draźliwości ner- 
wów i wiary w duchy i upiory? Rzecz bar- 
dzo prosta. — Wiedziałam o tem, że pan 
żyjesz, a o pańskiem przybyciu, dowiedziałam 
się z wizytowej karty, którą pan dzisiaj przy 
pierwszej bytności u nas zostawiłeś. 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


| Adela D*****.;,, 


Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznej 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracyś Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


i dowiesz się od Peschard adresu tego krawca... 
Nie omieszkaj także podać ów adres w ną- 
stępnym numerze. Twoja pilna ezytelniczka. 
„Monsieur de l’ orchestre“ do- 
daje do tego artykułu uwagę: „„Kochana pa- 
ni, piękna pani — tak musisz być piękną, 
gdyż inaczej nie przyszłaby jej fantazya rzu- 
cać się w męzkie suknie — zapomniałaś wy- 
mienić nagrodę za trudy podjęte... To koniecz- 
nat** List druzi opiewa: „„Monsieur le mon- 
sieur de I' orchestre! Moja żona oszukuje mnie, 
mając miłosny stosunek z aktorem. Z którym- 
nie wiem. Sądzę jednakowoż, iz pan ten na- 
leży do Ambigu, gdyż moja żona jest nader 
romansowo - egzaltowaną (W Ambigu dają 
najczęściej tkliwe i sensacyjne dramata) Panu, 
który całemi wieezorami przesiadujesz w tea- 
trach nie będzie tradno odkryć mi jej wybrań- 
ca, za co mu będę obowiązany przez całe ży- 
cie Izydor N.... P. S. Moja żona ma lat 37 i 
nosi, sizadiwaśy przed trzema miesiącami 
matkę, grubą żałobę.** — „„O Izydorze — 
odpisuje mu „Monsieur de l’ orchestre“ chę- 
tniebym Ci wyświardczył tę małą przysługę, 
jednakowoż do tego rodzaju interesów mamy 
w Paryżu osobne ajencye. Udaj się pam 
z tem do p. p. Tricoche i Cacolet"*. Trzeci 


z | jest następujący: „»Panie ! Moje wnuczęta 


wiele zamiłowani : do komedyi, ode- 
ź jutro Wraz ze swemi kolegami „Skąpea,, 
Plautusa. Zapraszam go więc do siebie, abyś 
temu przedstawieniu danemu przez czternasto- 
letnich młodzieńców był obecnym, a czynię to 
w nadziei, iż w następnym numerze podasz 
zeń sprawozdanie. L. §.““. Biedny, niepra- 
wdaż biedny, ten „Monsieur de I'orchestre.* t 
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ALBIN. Czy być może? Mąż pani utrzy- 
mywał. . 

"TUSTYNA. Mąż mój ma jedną wadę, czy 
zaletę — nazwij to pan co zechcesz, — mia- 
nowicie tę, że nie potrafi zręcznie skłamać, 
a potem, jest o mnie zazdrosnym bez porów- 
nania i ta stara intrygantka, ta zazdrość do- 
radza mu nie raz środki, które mię śmieszą 
i zadziwiają swoją oryginalnością Na szczę- ' 
ście umiem je przewidywać: tak też domyś- 
lałam się i tu jego podstępu w podanej mi 
wiadomości, w którą pozornie uwierzyłam 
udając całkiem zmistyfikowaną, bo mię to 
wybornie bawiło. — 

ALBIN. Więc pani wiedziałaś ? 

JUSTYNA. O wszystkiem, o pańskiem ży- 
ciu, zdrowiu a nawet i małżeństwie. My ko- 
biety nie _ przestajemy tak prędko intereso- 
wać się naśżymi przyjaciołmi. Donoszono mi 
o wszystkiem. 

ALBIN. I dla czegóż wobec męża udawa- 
łaś pani wierzącą. 

JUSTYNA. Dlaczego? dlatego, że mnie i 
jemu w tem bardzo dobrze było. On był za- 
dowolony, a ja miałam moją satysfakcyę i 
zabawkę, nadto znając słabą stronę mego 
męża, mogłam ją drażnić do woli, zwłasz- 
cza że mi ją sam niezręcznie odsłonił. Zaz- 
drość u mężczyzn jest jak nagniotek ; potrze- 
ba go często nadcinać, chcąc się go pozbyć, 
ale co tam o tem prawić, kiedy mamy przed 
gobą rzeczy ważniejsze, — nie wspominasz 
mi pan o swojej żonie. 

(Crag dalszy nastąpi). 


DE RR 


Rządca drukarni Józef Łakocińskt. 
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l. nie wyszłe w drukarni „Czasu“ w 1870 r. AŚ 
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